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G6RZELNIK
6rgan  poświęcony polskiemu przemysłowi gorzeiroczemu.

W y d a w c a :  P o l s k ie  T o w a r z y s t w o  g o r ze ln ic ze .  —  K o d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  G ie r a s ie ń s k i  Fe l ik s ,  u l. M ilk o w e k ie g o  1. 2.

Tem peratura zab ijał la m ikroorganizm ów w słodzie.
W iadom o, że na słodzie znajduje się 

wielka ilość mikroorganizmów, które mo­
g ą  przynieść bardzo wielkie wprost szkody 
tak gorzelni jak też fabryce drożdży. Za 
takie m ikroorganizmy uważać należy,  
przedewszystkiem  drożdżaki kożuchowe 
bakterye kwasu m asło w eg o , bakterye 
kwasu octowego, oraz bakterye gnilne. 
W ła śc iw ym i i największymi szkodnikami 
są jednak dla gorzelń i fabryki drożdży 
do dziś dnia, tak zwane dzikie bakterye 
kwasu mlecznego. Okazało się także, że 
w w iększych  szkodach i zaburzeniach, 
w y w o ła n y c h  przez ferm entacyę u bocz­
nych fermentów, g łów ną ich przyczyną 
b y ły  wyłącznie dzikie bakterye kwasu 
m leczn eg o ; innych rozkładowych bakte- 
ry i  w tych w ypadkach nie znaleziono. 
W  fabryce drożdży naturalnie obok 
dzikich b akteryi kwasu mlecznego, w y ­
stępowały także drożdżaki kożuchowe.

A n alizy  biologiczne ostatnich lat 
wykazały,' iż przytłumienie, względnie 
zabicie wszystkich innych drobnostrojów, 
w ym ienionych powyżej jako zakazki słodut 
a pojawiających się w dzisiejszych' w a­
runkach tylko w yjątkow o, jest w p rak ­
tyce bardzo łatwe, natomiast zabicie dzi­
kich b akteryi kwasu mlecznego jest 
w praktyce bardzo trudne. Na te więc 
szkodniki przedewszystkiem powinna pra­
ktyk a  zwrócić największą uwagę. One to 
powodują nadmierne wytwarzanie się 
kw asu  mlecznego w zacierach głów nych, 
oraz złe odfermentowanie w gorzelni, zaś 
złe wydatki i słabą w ytrzym ało ść  oraz

złe konserwowanie się drożdży w fabrycę' 
drożdży.

Ponieważ szkodniki te znachodzą się 
prawie regularnie na zbożu i słodzie, po­
wstała kwestya, ogrom nego znaczenia 
dla praktyki, czy bakterye te ze słodu 
mogą zakazić nasze zaciery — czy też' 
ulegają one zniszczeniu przy pew nych 

: temperaturach scukrzenia. a w tedy przy­
czyna zakazności leżałaby gdzieindziej. 
R ozpoczęto więc w tym  kierunku bada­
nia, ale oprócz tego rozpoczęto też śc i­
ślejsze badania, czy możnaby zabić b a k ­
terye także w temperaturach niższych, 
coby miało w pew nych w ypadkach  do­
niosłe znaczenie, .Bez najmniejszego 
usżkodzenia diastazy możnaby wtedy 
zniszczyć szlcodniki, znajdujące się w 
słodzie. M iałoby to znaczenie np. w w y ­
padku dodawania słodu do zacieru już 
ochłodzonego np. dla przytłumienia fer- 
mentacyi pienistej. W przód należałoby 
słód przez specyaine postępowanie przy 
umiarkowanym stopniu ciepłotjr uwolnić 
cd  bakteryi. Z g ó ry  przypuszczano, że 
eksperyment ten uda się, g d y ż  zw yk le  
zastosowanie niższej ciepłoty przez czas 
dłuższy daje ten sam rezultat, co działa­
nie ciepłoty wyższej przez, czas stosun­
kowo krótszy.

Badania te prowadził prof. Dr. Hen- 
neberjg, kierownik biologicznego oddziału 
przy techniczno-naukow em  laboratoryum 
berlińskiej stacy doświadczalnej dla 
przemysłu ferm entacyjnego i rezultaty 
tych  badań ogłosił  w zawodowych pi­
smach niemieckich „Zeitsr.hrift fur Spiri­
tus - Industrie1 i wychodzącej w Berlinie
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„Brennerei-Zeitung".Przeprow adził on pró- I 
by w czworakim  kierunku, a to:

I. D o ś w i a d c z e n i e :  ioo gramów 
bardzo zakażonego słodu zielonego z a ­
moczył z 50 gramami słodu żytniego 
w 500 cęm. wody. Jedną część ogrzew ał 
przez pół godziny przy temperaturze I 
62° C. (50° R . ) ; reszty dla kontroli nie 
ogrzew ał wcale.

R ezultat b y ł  ten, że w skutek zasto- i 
sowania powyższej temperatury (tempe­
ratury scukrzenia) zabite zostały wszyst­
kie drobnostroje, nie tworzące zarodni­
ków. W  próbach kontrolnych rozwinęły 
się już po 24 godzinach obtite i.ości b a k ­
teryi najrozmaitszych, wśród których 
przeważała odmiana drobnokomorkow3rch 
bakteryi kwasu mlecznego, jednej z od­
mian wspomnianych wyżej dzikich bak- 
teryi kwasu mlecznego.

II. D o ś w i a d c z e n i e :  silnie z a k a ­
żony słód zielony (100 g.) z szrotem 
jęczmiennym (50 g ), który przeszedł już 
w  stan gnicia, został zamoczony w wodzie 
(500 ccn,.).

P o zagrzaniu do 62“ C. (50'’ R.J, 
przez pół godziny, ży ły  ty lko  takie mi­
kroorganizm y, które są w stanie tw orzyć, 
zarodniki, mianowicie bakterye kwasu 
m asłowego oraz odmiany bakteryi vba- 
ceilus subtilis“ (Beubnzillen). W  próbach 
kontrolnych, do których użyto część ma- 
teryału, użytego do doświadczenia, jednak 
nie ogrzew anego, okazały  się po 24 g o ­
dzinach dzikie bakterye kwasu mlecznego, 
drożdżaki Kożuchowe, bakterye kuliste 
i kwasu octowego.

III. D o ś w i a d c z e n i e :  Porządek 
doświadczenia był podobny jak w do­
świadczeniu I, jednakowoż nie dodawano 
tutaj szrotu żytniego.

P o  zagrzaniu na 62° C. (50° R.), 
przez pół g‘odziny, dano próby do s tery­
lizowanej brzeczki. W  naczyniach’ do­
świadczalnych nie rozwinęły sie po 24 
godzinach przy 30° c iepłoty żadne ro­
dzaje drobnoustrojów, podczas g d y  w za­
grzanych naczyniach oryginaln ych (słód 
jęczmienny z wodą) po upływ ie tego 
czasu okazały  się bakterye  kwasu ma­

słow ego. P ró b y  kontrolne, prowadzone 
bc-z ogrzewania zaw iera ły  w wielkiej 
ilości dwa rodzaje dzikich b a ktery ’ kwasu 
mlecznego i drożdżaków kożuchowych

W  następnych doświadczeniach za- 
stanaw.ano się nad kwestyą, czy taki sam 
skutek można będzie osiągnąć, zastoso- 
wując nieco niższą temperaturę.

D la  przekonania się, ten sam, silnie 
zakazony słód zielony, który  służył w po­
przednich doświadczeniach, poddano przez 
15 minut temperaturze 550 C. (440 R .;

W  rezultacie okazało się, że jak przy 
temperaturze scukrzenia 62° C. (50° R .)  
przez pół godziny, tak i tutaj w słodzie, 
poddanym temperaturze 550 C. (44° R.), 
przez 15 minut ulegają zabiciu wszelkie 
możliwe w słodzie m ikroorganizm y 
które nie tworzą za ro d n ikó w , podczas 
gd y  odmiany b a ktery i,  tworzące zarod­
niki i b akterye kwasu masłowego, pozo­
stają przy życiu.

W  pięciu podobnych doświadczeniach 
rezultaty b y ły  jednakowe, tak że nie p o ­
trzebujemy chyba w szystkich ich tutaj 
pojedynczo wyliczać.

Natomiast przy ogrzaniu tylko na 
44"C (34°R) p rzez jeaen kwadrans b a k ­
terye, nawet te, które nie tworzą zaro­
dników, nie zostały zabite.

Nie potrzeba, zdaje się, osobno za 
znaczać, iż powyż wymienionych w yni­
ków nie można naturalnie uogólniać dla 
wszystkich rodzajów bakteryi,  zdarzają 
się bowiem wyjątki, które znoszą wcale 
w ysoką temperaturę. Np. bakterye kwasu 
mlecznego znoszą jeszcze temperaturę 
55°C prawie całkiem dobrze. 2, przyto­
czonych powyżej doświadczeń, naoięra 
się jedynie tej pewności, że interesujące 
nas prawdziwe szkodniki w gorzelni 
i w drożdżawnictwic mogą byś stosun­
kowo łatwo zabite przez zastosowanie 
wysokiego stopnia ciepłoty.

Tem peratury scukrzenia ó2°C (5o°R) 
przez pół godziny nie w ytrzym ają  żadne 
bakterye, a mogą b yć  nawet przy tern 
peraturze 55°C (44°R) przez 15 minut 
zabite, lub w każdym  razie tak osła­



bione, że w czasie ruchu nie m ogą się 
już absolutnie dalej rozwijać.

P rzy  tej sposobności prof. Henne- 
b erg  przypomina dawniejsze swe publi- 
k^cye, w  których  w ykazal temperaturę 
zabija.nia niektórych ważnych dla nas 
i interesujących drobnoustrojów. I tak 
w yk aza ł  b y ł  dr. H enneberg, że n p .:

drożdżaki kożuchowe przy fabryka- 
cy i  drożdży giną przy temperaturze 6o°C 
w pięciu minutach, a przy temperaturze 
Ó5°C w jednej minucie ;

drożdże czystej ku ltury  (rasa 71. 
i X II)  tracą przy 58°C zdolność rozmna­
żania się, giną zaś w temperaturze 
68— 70 0 w przeciągu jednej minuty;

ocetnik B xylinum ginie w 1 minucie 
w  temperaturze 5o°C;

czyste kultury bakteryi kwasu mle 
cznego (B Delbriicki) zanija w pięciu 

minutach tem peratura 65°C, w gęstych 
zaś zbożowych zacierach temperatura 
72,5°C w jednej minucie;

dzikie b akterye  kwasu mlecznego 
(3 rodzaje) zabija ciepłota 66°C w  prze­
ciągu jednej minuty.

A i  w ięc  i te dowody potwierdzają 
rezultaty p o w yższych  badan dra Henne- 
berga

Że rezultaty doświadczeń, powyżej 
opisanych, mają doniosłe znaczeniedla pra­
k ty k i  nie może u legać najmniejszej kwe- 
styi. W y k a z u ją  one najpierw, że w yższe 
ogrzewanie ponad zw ykłą  temperaturę s cu­
krzenia (Ó2°C przez pół g-odziny) jest zupeł­
nie zbędne. Odmiany drobnoustrojów, któ­
rych w skutek tworzenia zarodników nie za­
bija temperatura seukrzenia, nie g in ątakże  
przy qo°C, ani nawet czasem przy tem pe­
raturze wrzenia ioo°C. W  naszych po­
stępow ych, dobrze prowadzonych gorzel­
niach, zaznaczamy to z naciskiem, nie 
mają one najmniejszego znaczenia, gdyż  
nie pow inny się wcale rozwijać w wa­
runkach zw yczajnych, k ied y  zacier jest 
dobrze zakwaszony. Zarazem dowodzą 
w yżej podane doświadczenia, że się zu­
pełnie niepotrzebnie zastosowuje w p rak­
ty ce  w yso k ie  temperatury celem zabija­
nia mikroorganizmów.

Spostrzeżenie, że stęchły i przed­
wcześnie obum arły słód bardzo często 
zakaża zacier, t. j. powoduje nadmierne 
w ytw orzenie się kw asów  w zacierze lub 
drożdżach należy tium uczyć na podstawie 
najnowszych podań bakceryologicznych 
w następujący sposób :

Normalna temperatura scukrzenic za­
bija, jak  pisaliśmy powyżej, wszystkie 
szkodliwe d^bnoustroje, na które się dziś 
zwraca g łów ną uwagę, nawet w najgor­
szym słodzie Jednakowoż eząstKi zacieru, 
które nie zostały ogrzane, czy to dlatego, 
że pozostały na górnych płaszczyznach 
kadzi zaciernej, czy też z innego powodu, 
a które są przecież także zakażone, mogą 
się stać bardzo niebezpiecznemi, i za­
kazić na nowo ostudzony już zacier, do­
stawczy się jakimś sposobem do niego. 
Dochodzi do tego i to jeszcze, źe taki 
zakażony słod jest po największej części 
ubogi w diastazę, wskutek czego nastę­
puje złe odfermentowanie zacieru, a na­
stępnie mogą się tu licznie rozv. ijać szko­
dliwe mikroorganizmy. Ostatecznie można 
też być pew nym  tego, że w wielu g o ­
rzelniach, gdzie słód jest zły, tam w y ­
m agany stopień czystości przedstawia 
bardzo wiele do życzenia.

Praktyczne doświadczenia nie z g a ­
dzają się z wynikami badań w laborato- 
ryach, a dzieje się to dlatego, że w p rze­
ważnej części w gorzelniach i podobnych 
wszelkich przedsiębiorstwach nie można 
pracować z taką dokładnością jak  w la- 
boratoryach, i dlatego nie można tak 
łatw o doświadczeń laboratoryów skontro­
lować w praktyce. ,

Tw ierdzenie np. ze są czyste kultury 
bakteryi kwasu mlecznego, które mogą 
ukwaszać zacier przy wyższej tem pera­
turze, aniżeli podana wyżej odmiana czy­
stej kultury bakteryi kwasu mlecznego 
(B. Delbriicki) jest mylnem i musi być 
policzonem na karb błędów praktyki.

W y ż s z e  ogrzewanie zacierów, aniżeli 
to w edług dośu iadczeń przeprow adzo­
nych przez laboratorya jest potrzebnem, 
nie może zapewnić, według powyżej po­
danych dowodów, po największej części



żadnych innych wyników. W yn ik a  to 
już i z tego, że i dzisiaj zachodzą jaszcze 
często w ypadki zakażenia, mimo, że za- 
stosowujemy zw yk le  wyższą tempe i aturę, 
aniżeli jest w łaściw ie potrzebne.

J akiego ję c z m ts o ia  n ale ży oźywafi w g o r z e ln i?
Zdziwią się może Sz. Czytelnicy, iż 

w  ostatnich czasach ty le  piszemy o ję ­
czmieniu i jego zastosowania w gorzelni? 
Jednakowoż czynim y to z rozmysłu, fa ­
ktem jest Dowiem, iż dotychczas za mało 
zwracano uw agę na dobór jęczmienia, 
mniej, aniżełiby to ze względu na ważne 
znaczenie jęczmienia dla gorzelni b yć  
powinno. Czynnik, od którego sił)' dya- 
statycznej zalezy lepsza i gorsza p rze­
miana skrobii w cukier, powinien b yć  
otoczony w iększą uwagą, więcej starań 
powinno się zwrócić na racyonąlhy dobór 
jego.

Jeżeli jęczmień w gorzelni ma być 
zastosowany z korzyścią, powinien być 
przede wszy stkiero zdrowy, wielkość po 
jedynczych ziarn powinna b yć  mniej w ię ­
cej taka sama, powinien być czysty  i po­
siadać dostateczną siłę kiełkowania.

Jęczmień jest wtedy z d r o w y, jeżeli 
ani na polu nie porośnie, ani kończyny 
jeg'o nie brunatnieją, ani nie czuć go 
stęchlizną. T ym  koniecznym warunkom 
zdrow ego jęczmienia ciągle się jeszcze 
poświęca za mało uwagi. K a ż d a  niższa 
cena odbija się na jakości gatunku i daje 
dowód staremu przysłowiu, że „kto ku­
puje tar.io, drogo kupuje“. Bezpośrednim 
konsumentem jęczmienia jest właściciel 
gorzelni. Ten, jeżeli kupi jęczmień zdrowy 
i użyteczny za wyższą cenę, aniżeli inny ję­
czmień lichy, może b yć  pewny, że r ó ż ­
nica w cenie jęczm ienia z pewnością bę ­
dzie o wiele mniejszą, aniżeli strata jaką 
poniesie skut. iem gorszych wydatków. 
K u po w an ie  gorszego jęczmienia po c e ­
nach niższych jest tylko łudzeniem sa­
m ego siebie; dlatego należy w ręcz odrzu­
cać oferty niższe, które z pewnością 
ofiarują towar lichszy, wątpliwej wartości.

Co się ty cz y  z d o l n o ś c i  k i e ł k o ­
w a n i a  jęczmienia, to p rak tyk a  poucza 
że jęczmień bezpośrednio po zbiorze nie 
posiada zadawalniającej siły k iełkow ania, 
natomiast dopiero po paru tygodniach 

j w ykazuje tę siłę w w ysokości normalnej 
' Jakie zmiany zachodzą wówczas w ziar­

nie jęczmienia tego dotychczas naukowo 
nie rozstizygnięto. Stawiane są rozmaite 
przypuszczenia, które jednakowoż nie są 
niczem innem .jak domysłami, nie popar- 
temi dowodami; na pewne wie się tylko 
tyle, że jęczmień, świeżo z pola sprząt­
nięty, musi przebyć pewien proces osta­
tecznego dojrzewania, na który  praktyka 
znalazła nazwę „w ypocenie  s ię“ jęczm ie­
nia. Jeżel’ się tedy mówi o zdolności, 
czyli sile kiełkowania jęczmienia należy 
zawsze rozumieć, że jęczmień, o którym 
mowa, przeszedł już okres wyżej w spo­
mnianego ostatecznego dojrzewania.

Zdolność kiełkowania jęczmienia łą ­
czy  się i ściśle od tego zależy, jaki jest 
stopień zdrowia jęczmienia. Z w ykle  wynos: 
ona 95 — 97% ; jęczmienia, którego zdolność 
Kiełkowania jest mniejszą, nie powinno się 
absolutnie używ ać do celów słodowania.

Czyszczenie, jęczmienia przed użyciem 
go, ma wielkie znaczenie nie ty lko  dle 
istoty kiełka, lecz również dla całego 
przygotow ania słodu zielonego, jak też 
w ogóle jakości w ytw arzan ych  drożdży. 
R zad k o  kied y spotyka się jęczmień, któ ­
ry b y  posiadał tak w ysoki stopień c z y ­
stości, że dalsze czyszczenie b y ło b y  już 
bezwarunkowo zbędne. Z w y k le  jest on 
zanieczyszczony piaskiem, prochem, k a ­
wałkami połam anycn ziarn jęczmienia, 
i t. d. Na polu przyrządów  do czyszcze­
nia te hnika poczyniła  w ostatnich ratach 
olbrzymie postępy, tak, że sprawienie 
dobrze funkcyonującego przyrządu do­
czyszczenia zboża nie jest  połączone 
z wielkim' kosztami. Także bakteryologi- 
czne badania najnowszych czasów w y ­
św ietliły  możliwie najdalej i najobszer­
niej szkodliwe działanie podczas fermen- 
tacyi mikroorganizmów, znajdujących się 
zawsze w prochu (kurzu). Jak zaś pra­
ktyk a  poucza, to k a w a łk i  ziarn połama­



nego jęczmienia, są najlepszym podkła- j 
dem dla wytworzenia się pleśni, której 
się ąorzelnik ta słusznie obawia.

P od  w ym aganą jednaka, wielkością 
ziarn jęczmienia nie należy rozumieć 
wcale jęczmienia ciężkiego. Do celów 
gorzelniczych najlepiej nadaje się jęcz­
mień lżejszy, średnio płaski. D o procesu 
moczenia musi się w ym agać ziarna o je­
dnakowej wielkości, gd yż  jednaka wiel­
kość ziarw daje gw aran eyę  równomier­
nego namoknięcia, równomiernego wzro 
stu kiełka, a w reszcie  równomiernie 
rozwiniętego słodu zielonego.

P rzy  każdym przyrządzie do czy­
szczenia zboża można umieścić przyrząd 
do sortowania jęczmienia; wskutek tego 
otrzymuje się rozmaite sorty jęczmienia 
odpadkowego, między temi i takie, które 
się je sz c z e , nadają do celów słodowania; 
można tedy w danym razie taki wysor- 
towany jęczmień osobno nam oczyć i osią­
gnąć z niego znowu równomierne rezul­
taty.

Natomiast jęczmień niesortowany daje 
rozmaity wynik namoknięcia. Jeżeli by 
się chciało w tym w ypadku proces mo­
czenia prowadzić dalej, doprowadziłoby 
sie, szczególnie w kaw ałkach  ziarn, do 
zabicia kiełka, czyli w łaściw ego ziarnka. 
Ziarno by się „przemoczyło^. Zabite zaś 
ziarna jęczmienia, nie tylko, że są stracone 
dla całego procesu słodowania, ale w y ­
twarzają nadto trudności techniczne w p r o ­
wadzeniu drożdży, a g łów n ie  są dosko­
naleni podłożem dla rozwoju wszelkiego 
rodzaju bakteryi.

O szczęd n o#  na opale.
Z uw agi na doniosłe znaczenie, jakie 

dla administracyi gorzelni ma oszczędność 
na opale, a względnie racyonalne zasto- 
sow yw anie  opału, nie od rzeczy będzie 
na początku kampanii podać do wiado­
mości Czytelników  parę u w a g  o korzy- 
stnem opalaniu i obsłudze kotłów.

W ię k sza  część kotłów, szczególnie 
starszej kónstrukcyi spotrzebowuje w ię­

kszą ilość materyału opałowego, a to 
z powodu w adliw ego obmurowania, jak  
też z powodu rur płomiennych jednako­
w ego wymiaru, przez które płomień za 
szyb k o  przechodzi. P. M etko w ski z K a r  
mina (Poznańskie) radzi w tym w ypadku 
wmurować przy wylocie rury wieniec 
z pół cegły ,  a także na przestrzeni od 
mostku ogniow ego do wylotu rury pło­
miennej wmurować, wedle potrzeby, dwa 
lub trzy łuki. W sk u te k  uderzania p ło ­
mienia o te łuki osiąga się intenzy wniej- 
sze ogrzewanie.

Należy także zastosow uć przyrząd 
do w yciągan ia  popiołu, albowiem popiół, 
nie mogąc w skutek  zapory, jaką  tworzą 
łuki, w yd obyć się na zewnątrz, osadza się 
na dnie rury płomiennej. P rzyrząd  ten 
ma w yg lą d  saneczek a w ysokość  jego 
musi b y ć  zastosowaną do wym iarów łuku. 
K i e d y  się wieczoiem  usunie zasuwę, 
i kika razy sanie wprzód i wstecz pocią­
gnie, są rury zawsze czyste. Sanie należy 
podczas palenia trzymać zaraz za most­
kiem ogniowym, a tuż przy mostku usta­
wić odpowiednio w ysokie  sklepienie, 
któreby saniom służyło za ochronę przed 
zbyt wielkiem gorącem i ewentualnem 
rychłem zużyciem.

Zauważa się też często, że z k o ­
mina gorzelni w yd obyw a się czarna, 
długa, smuga dymu. S ą  to skutki wadli­
w ego  palenia i niejedna korona z smugą 
tą ucieka, g d y ż  jest to tylko dowodem 
żłe w yzyskanego opału, względnie nie­
umiejętności palenia.

Palacz należy w yłącznie  dc obsługi 
kotła, a praktykow ana metoda nałożenia 
jednorazowego materyału w ilości 7— 8 
szufli na palenisko i odrywania palacza 
do innych zatrudnień, nie ma racyi bytu. 
Palacz winien ogień trzym ać w  warstwach 
cienkich, narzucając świeży m ateryał 
tylko w przepalone miejsca, a ruszt b ę­
dzie czysty  i dym przepalony, przez co 
uniknie się wspomnianej czarnej smugi 
dymu, wydobywającej się z komina, czyli 
zaoszczędzi się pokaźną sumę na opale. 
D alszym  środkiem dc zaoszczędzenia 
opału jest normalne zasilanie kotła  wodą.
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Zasilać trzeba kocioł bez przerwy małemi 
dawKami i wprawdzie o tyle, o ile się 
w ody wyparuje, parę zaś utrzymać mo­
żliwie przy najwyższem ciśnieniu i ole- 
cenia godnem jest urządzenie przy kotle 
dwóch zasów, jednej tuż przy kotle a dru 
giej pomiędzy znajdującą się zasuwą a k o ­
minem. a mamy wtenczas pewność, zam­
kn ąw szy  obie zasuw y, że nam cieplik 
do komina się nie ulotni

Na jeszcze jedno zwraca p, Męt- 
kow ski uwagę przy zaoszczędzaniu opału, 
a to by  w okresie mniejszego zapotrze­
bowania p ary  n. p. pomiędzy pier wszem 
a drugiem parowaniem ziemniaicow albo 
g d y  m aszyna sama przez dłuższy czas 
musi b yć  w biegu, skiacano palenisko 
a to v* ten sposób, że posuwa się p rzy­
wary ku mostkowi, nasypując św ieży  ma- 
teryał na zmiejszo >e w ten sposób pale­
nisko.

N asuwa się tutaj jedno spostrzeże­
nie . mianowicie brak  u nas dobrych pa­
lacz}', rozumiejących dobrze swój zawód. 
Może b y  W y d z ia ł  krajow y lub które 
z T ow arzystw  rolniczych, zaprowadziły 
u siebie urząd nauczycieli —  palaczy, na 
wzór niemieckich, a trud ten opłacił  by 
się im z pewnością obficie. K a żd y  z w ła  ■ 
ścicieli gorzelń pow nnenby poświęcić 
kilkadziesiąt koron na racyonalne w y ­
kształcen ie  palacza, by  zaoszczędzić da­
leko- więcej na opale.

K o r e s p o n d e n c y e .
Sko ń czy ły  się ferye letnie. Zahu­

czało w gorzelni, zawarczały maszyny, 
s y k  pary  i monotonny klekot pomp 
oży w iły  cały  budynek obszerny. W s z y ­
stko już w  ruchu, na teraz gorączkow ym , 
bo jeszcze to i owo nie weszło w miaro­
we tempo, uregulowane. B y w a  tak zaw ­
sze w pierwszych dniach otwarcia kam . 
panii. N ajw iększa to troska i kłopot 
kierownika, by możliwie szybko wpro­
wadzić ruch normalny i uzyskać w ydatki 
jednostajne, utrwalone. N iedługo ustanie 
ów chaos początkowy,

R ozpocząłem  nową kampanię 8 bm 
przy niezLyt sprzyjających warunkach, 
gdyż niektórych popraw ek w urządzeniu 
nie dało się jeszcze cancowicie w y k o ń ­
czyć i uporządkować ubikacyi T o  też 
nie zdołałem w yzbyć się rzemieślników, 
zawadzających mi na każdym  kroku 
i przeszkadzających w ostatecznem upo­
rządkowaniu ruchu. Jeszcze kilka dni 
cierpliwości, a mieć będę pokończone różne 
ulepszenia i udogodnienia techniczne.

W  ciasnej słodowni wyrobiłem  na 
początek wcale niezły słód, średnio w y ­
rośnięty. Jęczmień tegoroczny, nadzwy^ 
czajnym nie jest, bo słoty  przytrzym ały  
go  nieco dłużej na pokosach i przycie­
mniły ziarno, ale procentowość k ie łk o ­
wania ma niezgoiszą, 9 0 — 9ó°/o- za_ 
lewni dodaję nieco wapna, cak że woda 
zabiela się lekko. M c się rozumieć, przed 
zalaniem starannie wypłukuję ziarno raz 
i drugi, nie żałując mieszadła i wody, 
której mam obfitość. S łó d  gotow y, rów ­
nież starannie wypłukuję przed użyciem 
do zacieru. Przedew szystkiem  o law iam  
się zakażenia za pośrednictwem słodu, 
nie mając słodowni takiej, jakąbym  mnieć 
pragnął.

Ziemniaki, w tym roku nieszczególne 
i plon bardzo mierny dają, otrzymuję 
wprost z pola z pod motyki, a raczej 
kartoflarek. Zawartość skrobi średnia 
18 — 19%! widzę w nich skłonność do 
psucia się. S łoty  i zimno w czasie kopa­
nia sprawiają, że czepia się ich dużo 
ziemi wilgotnej, trzeba je tedy płukać 
starannie. Gotują się nienajgorzej i roz­
puszczają nieźle. Nie posiadając zoyt 
doborow ego słodu, zrezygnow ałem  z ro­
bienia hołowic słodowych i prowadzenia 
drożdży na kw asie mlecznym, chociaż 
dotychczas byłem  jego stałym  zwolen­
nikiem. B iłem  sie z m yśla m i: zastosować 
metodę Bauera, czy Dr. K u esa , lecz przy­
pomniawszy sobie, że tak w ytraw n y go- 
rzelnik, jak  p. Jenik zwrócił się w ostat­
nich czasach dó K u eso w skieg o  „specy­
fiku i ja wprowadziłem  u siebie metodę 
Dr. Kuesa.



D o tej chwili jestem z niej bardzo 
zadowolony. Uproszczenie roboty i sk ró ­
cenie czasu wielkie. Mam spokojna g łow ę
0 drożdże, odrabiają bardzc pięknie, pod 
miKroskdpem przedstawiają się nader 
obiecująco, a ferm entacya w kadziach 
raduje oko gorzelnika, no i wydatki oka­
zują się zadowalniające.

Drożdże prasowane sprowadziłem ze 
L w o w a  od firmy K aroia Bałabana, oka­
zały  się, jak zawsze, i dobre i czyste. 
P r z y  późnicjszem zasilaniu mam zamiar ' 
w yp róbow ać „drożdże podolskie" z k ra ­
jowej fabryki w Kolędzianach, słyszałem  
już o nich pochlebną opinię.

Zrujnowane pod koiłem ruszta, star­
szego typu, zastąpiłem nowymi, systemu 
„Unicuin". Przekonałem  się, że p. Natkes 
me przesolił ich zalet w ogłoszeniu swo- 
jem w „Gorzelniku". Palim y pod kotłem 
węglem  niweckim, wcale nie mogę nań 
narzekać. R o b o ty  nie opaźnia mi ten 
Opcł i nie widzę wielkiej różnicy w po­
równaniu z węglem pruskim.

Zużjde przyrządy do kontroli tech­
nicznej zastąpiłem sprowadzonym i od 
kolegi p. B olesław a Jaw orskiego z Po- 
turzycy. S ą  one doskonałej jakości, fun- 
gują wyśmienicie, a cena ich przystępna
1 umiarkowana.

W  tym roku pon&prawialiśmy tylko 
wewnętrzne urządzenie gorzelni jak  apa­
rat, parnik, zacierńię, pompy, stabilkę 
i t. p. ale na przyszłą kampanię nie obej­
dzie się bez wymiany kilku ważniejszych 
przedmiotów na nowe. T jde  marny fa­
bryk  krajow ych  i zagranicznych, trudnią­
cych się rekonslrukcyam i gorzelń, że 
w ybór właściwej t. j. solidnej, a przytem 
niezbyt drogiej, okazuje się trudnym. 
M ożeby doświadczeńsi pod tym w zglę ­
dem koled zy  zawodowi raczyli w skazać 
mi firmę niezawodną, rzetelną i punktu­
alną w dotrzym yw aniu  zobowiązań i ter­
minu.

Jakoś cicho do tcj pory  w  naszem 
gronie. Gorzelnicy jeszcze nie rozruszali 
się. N ikt nie pisuje od dłuższego czasu 
do „Gorzelnika" —  mimo u w a g  i zapro­
szeń redakcyi. R o b ię  p o czątek , aby stał

się on zachętą dla innych i rozrusza! ich 
z ociężałości. Chyba dosyć się wyspo- 
czyw ali  i w yspali snem sprawiedliwie 
spracowanych, a le  bezmyślnych. Opisuj­
cie, co robicie, jak  myślicie, g a y ż  cisza, 
to przedsmak martwoty a myśmy po­
winni zyć i ruszać się żw aw o dia siebie 
i dla drugich. B. Ciekawy.

O bch odzen ie  się z  f i t a  ia m ien n y m .
(D okończenie).

Łatw o teraz zrozumieć, że wskutek 
t j c h  w p ływ ów , w ęgle kam tracą tem 
więcej na w aitości,  im więcej są roz­
drobnione, większe zaś k a w a łk i  najmniej 
utracają. Poniew aż stosunek będzie tem 
niekorzystniejszy, im więcej powierzchnie 
zwiększa się w  stosunku do objętości, 
i ponieważ pierwsza zmniejsza się w sto­
sunku kw adratow ym , a druga w s to ­
sunku sześciennym, n iekorzystny  więc 
w yn ik  dla w ęgla  drobnego jest tu w i­
doczny. Do tego dochodzi jeszcze ta 
okoliczność, że w ęgie l  drobny, z powodu 
większej włoskowatości, zatrzymuje w so­
bie więcej wody i dłużej, aniżeli w ęgiel 
w dużycn kaw ałkach, pomiędzy którymi 
woda prędko spływa. Spostrzeżenia, że 
węgle, ułożone pod dachem, nawet po 
dłuższym czasie tracą nieznacznie na 
wadze, wskazują bez zaprzeczenia na 
wodę jak o  na sprawcę, a właściwie po­
średnika tego znamiennego zjaw iska.

Z pow yższego wynika, że pierwszym  
warunkiem w łaściw ego obchodzen.a się 
z zapasami w ęgla  będzie nieukładanie 
go  pod otwartem niebem, a jednak dziś 
stanowi to ogólne prawidło. W  wielu ( 
jednak interesach p-zem ysłowych, zuży­
wających znaczne ilości węgla, muszą 
b yć  robione wielkie zapasy, aby się 
uchronić od przerw w biegu, dlatego tam 
sprawa ta trudna jest do przeprow adze­
nia. Szczególniej n. p. ifa stacyach ko­
lejowych, gdzie węgiel czerpie się z za­
pasów od g ó ry  zapomocą żurawi, w tym 
razie dachy z podporami s tanow iłyby  
znaczną przeszkodę. A te  naw et i tam,



gd zie  niema tych  przeszkód, poddają 
węgiel z lekceważeniem  zw ietrzan iu ; 
wielu także mniema, że w ęgle mokre są 
odpowiedniejsze na opał niż suche i po­
lewają je umyślnie wodą. Zwilgotnienie 
podobne zaraz przed użyciem nie może 
oczyw iście mieć takiego działania jak  
deszcz d ługotrw ały  i od czasu do oz-asu 
się powtarzający. D la  w ęgla  rozdrobnio- 
nego na miał, k tó ry b y  w stanie suchym 
przez ruszt przelatywał, albo świeżo n a ­
łożony na powierzchnie rozżarzoną dzia­
ła łb y  jako p o kry w a  zamykająca ciąg 
powietrza, zwilgotnienie jest koniecznem, 
ale ma ono cel ty lko  mechaniczny, aby 
związać cząstki pojedyncze aż do rozpo­
częcia się spiekania, a właściwie, aby 
przy odparowaniu utworzyć szczeliny, 
przez które m ogłoby powietrze prze­
chodzić. Lecz w tym  w ypadku woda nie 
oddziaływ a chemicznie na proces, lecz 
musi być ona koniecznie odparowana, 
co odbyw a się kosztem wyzyskania, 
ciepła.

Im mniejsza będzie powierzchnia 
stykająca się z powietrzem, tern lepszy 
osiągamy skutek. R ów n ież  należy uni­
kać  niepotrzebnego rozdrabniania węgla 
ja k  ty lk o  na tę wielkość, jaka  jest k o ­
niecznie potrzebna do paleniska. Nadto 
nie należy nagromadzać w ęgla  w znacz­
nych warstwach, g d y ż  tym  sposobem 
ułatwia się skupianie ciepła, a przede- 
wszystkiem trzeba się strzedz układania 
węgla koło mniejsc c iepłych, n. p. przy 
murach zewnętrznych przestrzeni o g rze ­
w anych, ja k  kotłowni i t. p., co jednak 
urządza się dosyć często dla dogodniej­
szego transportu. Zabieranie w ęgla  na­
leży  tak uskuteczniać, aby nie postępo­
wać bezustannie na jednem mieiscu od 
góry  do dołu, lecz zmniejszać grubość 
całej w arstw y od góry  systematycznie 1 
i równomiernie. Jest to rzecz bardzo , 
ważna, a jednak z powodu nieznajomości 
rzeczy nie znajduje w ogólę  zastoso­
wania.

Doskonałe potwierdzenie wyżej po­
wiedzianego w yw ieść  się daje stąd, że 
koks zachowuje się zupełnie inaczej,

W zględ em  wyżej wskazanych w p ływ ów  
okazuje się on zupełnie biernie i me 
podlega żadnym zmianom, gdziekolw iek, 
jakkolw iek  i ja k  długo jest on ułożony. 
Pochodzi to z powodu zupełnego w y p ę ­
dzenia z niego wszystkich lotnych części 
składow ych, które także przy tem pera­
turze zwyczajnej ła^wo się utleniają, 
a przytem czysty  w ęgiel zabierają. Je 
żeli wdęc czysty  w ęgie l  nie znajduie się 
wraz z podobnymi towarzyszami, to tlen 
może ną niego działać ty lko  przy bardzo 
wysokiej temperaturze —  o sam ozapal­
ności więc nie może tu b y ć  wcale tnowy. 
N ależy  ty lko zw racać uwagę, b y  kek s  
o ile możności ustrzedz od zawartości 
wody, a to z powodu tego. że jest on 
porowaty. Jego bowiem objętość palna 
stanowi około połowę całkowitej jego 
objętości, stąd staje się on podatnym do 
przyjmowania znacznej ilości wody Na 
wagę koks przyjąć może OKoło 25% 
wody, co przedstawia nadzwyczajni 
stratę. Różn ica  wT obchodzeniu się p o ­
między w ęglem  a koksem polega jeszcze 
na tern, że podczas g d y  przy w ęglu  na­
leży unikać układania go w miejscach 
ogrzanych, przy koksie, przeć wnie, za­
leca się to. najusilniej.

Z p ow yższego  widzimy, ja k  wielkie 
ma znaczenie w łaściw e i ze znajomością 
rzeczy obenodzenie się, jak również od­
powiednie urządzenia zakładów  dla ma- 
teryałów  opałow ych, aby niedopuścić 
do st”at. które m ogą stanowić wcale 
poważną rubrykę w naszych wydatkach.

M. Ilomulko. (z „Przemysłowca11

Sprawy Towarzystwa.
Do Członków Polskiego Tow. Gorzelniczego.

Celem podniesienia stanu gorzelni- 
czego, a także celem zapobieżenia hy- 
perprodukoyi go rle la n ych  — g d y ż  bar 
dzo wielu pozostaje bez posady, wobec 

! zbliżającej się kam panii przypominam 
, Sz. Panom uchwałę O gólnego Zebraniji 
jł-z dnia 22. lipca br., mocą której na pra- 
| k tyk ę  ma b yć  przyjęty tylko kandydat
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któ ry  w y k a że  się u k o ń c z o n y m i  3 
k l a s a m i  g i m n a z y u m  ] u b  s z k o ł y  
r e a l n e j ,  u k o ń c z o n ą  n i ż s z ą  s z k o ­
ł ą  r u l n i c z ą ,  l u b  7 k l a s o w ą  w y ­
d z i a ł o w ą .

Dublany, 20. sierpnia 1906.
Prezes:

T . Chrząszcz.

Oo Polskiego Towarz. gorzelniczego
pizystąpił w charakterze członka: 
M aurycy  Fuchs, kier. gorzelni w W ic y n iu  
ad Dunajec.

Zmiany posad.
B ern ard  K iim m el objął z dniem 1 b. m. 
posadę kierownika gorzelni w B ereźnicy  
królewskiej.

T a rg spirytusu.
Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotow y 

od 36'50 do 36 75, Spirytus paritas Tar. opol na 
terminy — ■— od — ■— , spirytus paritas Tarnopol 
ekskontyngentowany 18'75 do 19'—

oprosim y o odnowienie przedpłaty  
na IV. Kw artał i wyrównanie zaległości'*.

Administracya.

Drobne ogłoszenia.

Kierownictwo gorzelni ks. Sanguszki 
w K rzyżu p. Tarnów  przyjm ie zaraz praktykanta 
z ukończoną 4 klasą szk ół średn ich  lub prze­
m ysłow ych. Ci, k tórzy p łacą  za naukę i wjfet 
m ają pierw szeństw o.

Poszukuję gorzelnika zaraz, k tó -y b y  
zarazem  pełu ił funkcye pisarza  gospodarsisiego. 
Z głoszen ia  listow ne z odp isam i św iadectw  nad­
aj łać pod W . W .  p oste -restan te  B iezdziatka.

Zarząd gorzelni i krochmalu w S ie - 
b ieezow ie  p. M oszków , k o ło  Sokala, poszuk u je  
praktykanta in teligentnego, zao lu ego ; z kursem  
dublańskim  lub najm niej 4  k lasą gim nazyaluą 
lub realną.

Potrzebuję zdolnego gorzeln ika  na czas 
kam panii. P osada  zaraz do ob jęcia . Z g łoszen ia : 
H rycak  p. K rukien ice .

PRZEŁOM

Zacni Knleazy! K io  z W as w 13 o wolne j 
posadzie K i e r o w n i k a  gorzelni, niech raczy 
zawiadomić o t e m  adm inistrację jG orzel-  
pi|ta, Do%czaru koleżeńskie pozdrowienie.

S. Orzechowski.

PCmOCnik g p rz d ln icz y , ? trzecn letn ią  
p rak tyk ę  poszukuje posnay. Z g łoszeu ia  pod  
ad resem : Jaw orsk i, T a rn op o l, Z aru d z ie  ul.
K arpińsk iego.

Gurzelnik, zdolny, energiczny, pracu jący  
w zaw oazie gorzeln iczym  przeszło  26  lat, o b -  
znajom iony z wszelkiem i aparatam i oraz rek on - 

strukeyą gorzeln i poszukuje p o s a d y .  M oże 
ob ją ć  rów nocześuie czynn ości kotitrolora. rach ­
m istrza lub kasyera, Z g łoszen ia  do A dm in i- 
straeyi G orzeln ika  pod Zb.

11 .f rasny solidny wyrób a najtańszy wag, 
W  system Reimanna do oznaczania skrobi 

w kartoflach, poleca po cenie 44 koron —  
ciężarki od li) mgr, do 50 gr. 500 gr. 8 K 
W. W DOW I CK I, mechanik, Dublany obok 

Lwowa,

Najtańsze żródto zakupu dla gorzelń!!
W s z e l k i e  t e c h n i c z n e  p r z y b o r y ,  in -  

s t r u m e n t a ,  c h e m ik a l ia  i t. cl. 
Ilustrowany mały podręcznik: WlrfWia ocena
i kontrola pracy fachowej w gorzelni“ za I mk.

dostarcza i poleca najuprzejmiej 
A. Gątkiewicz Gorzyezki per Borowo Bez. 
 _________Posen via Czempiń._______________

=  Sławne drczdże =
z fabryki Aa. la. Mautnera i Syna 

we Wiedniu.
G łó w n y  s k ła d  i z a s tę p s tw o  na G a l ic y e

Karola Bałłabana następca

Jan Stromenger
Lwów, ul Karola Ludwika 5

Jedynie przydatne do zaciera  gorzel­
nianego, poniew aż bez krochmalu.

Z le c e n ia  z p r o w i n c y i  u s k u t e c z n ia  się 
b e zz w ło c z n ie .

O rgan sp o łeczn y urz, p r v w . w szelk ich  k a te g o ry i  
Wycnodzi: 1, 10 i 2 0  każdego miesiąca 

Przedpłąto rocznie tylko 8 koron.
2
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Laboratoryum fizyologiczne
dla przemysłów fermentacyjnych

A l f r e d  • J o r g e i i t ^ e n

K o y e u l i a p i i  V .  ( F r y f t e n j l s y e j  30) D a n e i n a i t
Praktyczne kursa fizjologiczne przemysłu 
fermentacyjnego dla początkujących i star­

szych zawodowców

Laboratoryum analityczne. 
Ocdział czystej hodowli. ....

O programy i wyjaśnienia należy się zwracar do 
Dyroklora.

Skorowidz gorzelń galicyjskich
nakładem

■ ■ A. Jenik» Kotodziejówce t. Skałat ■ •
Jest  do nabycia  u autora i w księgarni P .  T .  

Gubrynowicza i Schmid ta  w e  L w o w ie ,  ul. Teatralna 

1. 9, oraz w administrcicyi „ G  O ItZ E J u N IK A 66 
po cenie 3 k. za egzemplarz.

/

Przegląd Gorzelniczy,
j e d y n ie  po lsk ie  p i s m o  » o rze ln icze  

w  P ie inczec l ł f
Organ W ydzia łu  gorze ln iczego  na W . ks. P o ­
znańskie —  w ychodzi rok  1 2 -ty  pod redakcyą

S. Piekuckiego -  Obrowo p. Obrzycko

(O bersitzk o  B ez. P o s e n ).

Prenumerata roczna w Anstryj 8 k or,, w R osy! 4  rs.

PATENTY 11L

Inżynier $tan. Dzbański
przysięgły lłzecznik  patentowy 

W iedeń  V11. Lindengasse 2 (w  pobliżu c. k. urzędu 
patentowego).

Tanie czeskie pierze:
ó kilogram ów 9.60 kor. lepsze 
kor 12, białe bardzo miękkie kor. 
18— 24, śnieżno białe miekkie 
puchy i. or. 3C— 36. W ysyłka bez­
płatna za zalięJB ft Zarwana lub 

zwrot za zwrotem kosztów  przesyłki dozwolone.
Benedykt Sactase1

Lobes Nr 337. poczta Pilztfo (Czechy i.

jest jedy n a  k raf c w a  linua

I. Kapralika we Lwuwie
obok no\y.ąg'o tenjrii.  ___

I Bernhard Leib, Tarnów 
W  I g  O  I  ,  * c

do starcza  w s z e lk ie g o  rodzaju  p r ze d s ię b io r ­
stw om  w ę g le  n aj le p sze g o  g a tu n k u  po b a r ­
dzo  p rz y s tę p n y c h  ce n a ch  i w a ru n k a c h .

Dostawa lranco do każdej stacyi kolejow ej.
C e n n ik i  na zadan ie  bezpłatnie. I

3 W  Ważne dla gorzelń rolniczych! " W
W  W . PP.:  M am  zaszczyt zw rócić  uw agę W ła ś c ic ie l i  gorzelń,  iż m etoda  dra W e r n e r a  K u e s :a 

w czasie od 8-go do 19-go marca b. r w  Kraj. s z ko le  go rze ln icze j  w  D u b la n a c h  pod osobistem k ie­
row nictw em  W. p .  1’. D ra  R. W a w n i k i e w i c z a  dyrektora, tudzież E. K a l iń sk ie go ,  adjunkta tejże s z k o ły  
z ba rdzo  d o b r y m  s ku t k ie m  p r z e p ro w a d zo n a  została.

Zaznaczam, że metoda dra  K u e s ’a ma już obecnie  swe zastosowanie  w licznych bardzo g o ­
rzelniach, ku najzupełnie jszemu zadowoleniu w łaścic ie li  i kierowników.

M e tod a  d ra  K u e s ’a zapewnia  gorzeln iom  następujące korzyści:
1) Zaoszczędzenie  całej ilości s ło d u  z ie lo nego, niezbędnego w użyciu przy z w y k łe m  prowadzeniu  drożdży. 
21 Uproszczony i c a łkiem  pew n y sposób  postępowania  technicznego, b ez  ukwaszania h oiow icy .
3) Zaoszczęd zen ie  w ysokich kosztów produkcyi po n o szo n ych  przy z w y kłe m  prowadzeniu  drożdży.
4) O so b n eg o  lokalu  d la  prowadzenia  drożdży ja k  i :
5) O sobnych  urządzeń m a s z y n o w y c h  nie potrzeba, a opłata l icency jna  jest zbyteczna.
6) W y w a r  b ez  zarzutu.

ZyGMUNT S U S S M A N N  Lwów, ul. JanowskaI. 8.
gener. zastępca dla Galicyi i Bukowiny f. dr. W . Kues i Sp.
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bez rusztowań, 
bez drabki

a;pirytem  10 r t z y  p ręd ze ji od pędzla bieli 
i o 5 0 ^  mniej farby spotrzebuje.

S tep h an a m a sz y n a  do b ie le n ia  i d e sin fe k cy i

,.r  1 1 “
która głów nie w browarach do następujących 

robót użyć się daje:
n n  h i p l p f l i f l  fasa d , ś c ia n , sufitów 

U I W l C I I l c l  w sklepach i piwnicach.

Do desinfekcyi downi, mieszkań,
chorych drzew ow ocow vch , do mycia drzwi, 

okien beczek i t. d.

P rzeszło  350 świetnych św iadectw  ksią­
żąt, hrabiów. posiadaczy dóbr, ryc. są do 
dyspozycyi Ż ąd ać  proszę prospektu numer 
892 p. adr. Kud. Krasa , W iedeń VII. Kir- 
cbengasse 37, zastępca firmy Nast. A . Ste­
phana, Scharley O. S. Specyalna fabryka 
m aszyn do tynkowania i desinfekcyi.

j T o w a r zy stw o  d la  sp e c ja ln y c h  urządzeń  
V p a le flisk  s js te n m  T H 0 S T A ,z  o g r a n i -  
1 czo n ą  p o rę k ą , -  daw niej OTTO .'IIO ST

Z  W I C K  A U  ( w  S a k s o n i i )

d o star cza  F U S Z t Ó W

z ao p atrzo n y c h  w la n y  mostek o- 
-aj g n io ty , g o r ą e o - p o w i e t r z n y ,który 

trawi dym i zn ak o m icie  zaoszczę­
dza węgiel.

R u s z t  te.n da się natychmiast za­
s tosow ać  do k ażdeg o  kotła  parko­
w eg o  przez fa tw ą  wymianę ułożo­
nych orzed murowanym mostkiem 

ognio wym  starych msztów.

>'njtans/.e z u ż y t k o w a n i e  
węgla!

Z n a c z n a  o s z c z ę d n o ś ć  na w ę ­
g l a c h !  N ajw  i ę k s z a  t r w a ł o  sć

Z a s t ę p c a  dla Galicji  i Bukowiny

ferdynand p^etech
tech n iczn e  biuro

ZEL " W  Ó

4 ^
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At 
At 
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Alojzy Hubner L W Ó W  H  
Rynek 38.

poleca dla gorzelń,  rafineryj i t. p.
Cement, Gips, W apno hydrauliczne, O liwy do maszyn, Oliwę do palenia, 
Pasy do maszyn skórzane i gumowe, G urty  do maszyn zw yk łe  i napusz­
czane, Rzemyki do szycia pasów, Sróby i nity do pasów, W iaderka do 
ognia lakierowane i składane, W ęże  konopne zwykłe i gumowane, Węże 
gumowe, W ęże spiralne, Holendry mosiężne, P łyty  gumowe, Płyty asbe- 
stowe, Sznury gumowe i asbestowe, Pakunki łojowe i federweisowe. Kule 
gumowe, do wentylów, Szklą  do kotłów, Pierścienie gumowe, Glazura do 
chłodników, B aryszów k’ , Szklaneczki próbne dla browarów, L in w y  ko­
nopne i druciane cynkowe, Rury ołowiane, Rury cynowe, Plom by i drut 
ołowiany, Latarnie gospodarskie na oliwę i naftę, Knoty, Oliwiarki ao 
maszyn blaszane i szklane, Przyrząd kauczukow y dla bydła, Przyrząd do 
pompowania powietrza u bydła, Trokary, Seręgi cynow e i gumuwe dla 
bydła, Nożyce do strzyżenia bydła i owiec, Sól kamienną, F a rb y  olejne 
i terowe na dachy, Darbolineum Avenariusa Exiccator, Ter drzewny 
i gazow y, Antimerulion, środek przeciw ko grzybowi, Tektura na dachy, 

Smołowiec, Pędzle, Pyrolinę i t p.



UtfisscH $ Ccjrpcrt
Fabryka wy^ob^w i  miedzi i metali 

zarazem kotlarnia
w  B ie l« iv . (Szląsk austr.) 

filia w C h o d o ro w ie (Gfalieya wseh.) 
w yłącznie urządza

( ju r z e lu i e ,  r a f i n e r y ,  t l i r y k i  d r o ż d ż y  i  l i k i e r ó w .
Przedsiębierze budowy nowych gorzelń  

zarówno jak i przebudowy gorzelń przesta- 
rzałycn systemów.

D ostarcza  w sze lkic h  <io nich u S tr z e ln i  h ii 0^4 w y -  
m a a jl fy c l i  m aszyn, aparatów 1 p r zy rzą d ó w  na j lep szych  

k o n s t r u k c y j ,  w y k o ń c z o n y c h  w zo ro w o  na podstawie  w ie lo ie tn ich  d o ś w iad c z e ń .

______________K o s z t o r y s y  bezpłatn ie.  —  R y s u n k i  i p lany  za  u m ia r k o w a n e  ho i .o ra ryum .

Dla  dogodności mopęh ]’ . T..  O dbio rców mam w każdym czasie na składzie (we Lw ow ie)  
k w a s  s i a r k o w y  6 6 "  B., najlepszej j a k o jc i  i r o ż d ż e  cz y s to  s p i r y tu s o w e ,  o l iw ę  do m aszyn ,  wszelkie 
i n s t r u m e n ty  tec h n ic zn e  dla P. T .  G orie ln ików  rakoteż pat. ..Antiferucjiisa K "  najlepszą farbę kotłow ą,  
wskutek której ko c io ł  ani wewnątrz  ani zewnątrz w ca le  nie rdzewieje, która nie dopusztza  s ia łegp  o s a ­
dzania się osadu wodnego („Kt;sstjlstein") i zapomocą której możjra l<otlowiec miotełką ł a t w o  usunąć.

"Wiele poleceń i śu it tdeclw pierwszorzędnych gorzelń posiadam. Intereso wanym udzielani 
chętnie  informacyi odwrotną ppcztrdL,

ZYGMUNT SUSSMANN Lwów, ul. Janowska I. 3

Dla

(Jorzeln rolmczych
Zastosowanie m etody K iiuerow skiej do wy- 

twar/.finia sztiieznyclj iirożtiży, zaruwuo przy u k w a -  
szauiu kwasem siarkowym juk i mleczny ni, z dodat­
kiem ekstraktu  d rożd żow eg o  zapewnia gorzelniom

U p r o s z c z e n i e  p o s t e p o w e u i a  t e c h n i c z n e j
wysokie wydatki spirytusu

O p ła ty  lic e n c y jn e j n ie p o trze b a  
N ie  p o trze b a  z a d n ie li w k ład ów  in w csijc y jn y ch
Podpisane przedsiębiorstwo posyła na żąda­

nie zdolnych fachow ców  w celu zaprowadzenia

metody Bauerowskiej,
Zgłoszenia i zamówienia prosimy zwracać wprost do

Rabstiej fabryki spirytusu i rafineryi
W  R  A  A  B  (G y o r )  na Węgrzech.
Raaber Spiritttsfabrik & Raffinerie A ctien -gesell- 

sehaft in Raab.

Następstwo na Galicyę:

T o w a r z y s tw o  r o ln ic z e  w  S o k a lu
Salamon Tindel v* Jarosławiu

Oddział c, k. lowarzj>twa gospodarskiego w Stryju
(Podhorce obok Stryja) 

na Bukowinę: Izyaor Arie w Stefa nówce.

P N A T K E B
Lwów —  Zygmuntowska 17.

Przedsiębiorstwo dla urządzeń palenisk 
technicznych, —  R u szta  oszczędności

a * ~  L N K . ć l J i H  *^u
dla w szelkich  rodzajów palenisk i każdej 

jakości materyału opałowego.

T T -L  oszczędza w iele węgla, jest najlepszym 
W  U l w U l * ,  rusztem (tylko ca. 300 klg. 1 .n tw .)  

jest niezniszczalny, nie m oże się skrzywić, nieu- 
szkadzalny przez żużle, zachow uje zawsze w olny 
przechód pow ietrza, przedstawia tylko przyjem ność 
w użyciu, m oże być złożonym  przez każdego ro­
botnika w  najkrótszym czasie, zdobył ju ż cały 
świat przem ysłow y, jest najlepszym rusztem na 
św iecie, wykonuje się z materyału osobliw ego 
(gatunek stali). — Z n  ojego nieprześcignionego m a­
teryału w ykonuję także ruszia wszelkich rodzaji 
i form zupełnie wedle życzenia. — Specyalne nowe 
urządzenia i przebudowy G O R ZE uN I, Su: zni, 
W a.zelni, S łodow ni, K om presory dla maszyn cuło? 
dzących. — M otory ssąco-gazow e, ropowe i ben ­
zynow e, kotły, m aszyny parowe i tartaki. — Pom py 
wszystkich system ów. — Żelazne beczki transport.

na spirytus. — Rury z mufami i flanszami.
Cenniki i  kosztorysy na łaskawe żądanie y^atit 

i  franco.


